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Nie trzeba trro1 'adzić kilkudziesięciu kuponów! KUPON PREMIOWY z 
0~~~l~: 11

· na KAPCE ZAKOPIAŃSKIE 
WYSTARCZY WYCIĄC NASZ KUPO N PREMIOWY zamieszczony obok, wy­

pełnić czytelnie i przesłać "o Rerłakc ii n aszei?o pisma w ciąQ'u trLech dni. 
Imię i nazwisko ---··-·---··-··-~···--···----···-·-····-·····--··--·--·····················„······---­
Adres ··--·--···················································-··-···············--····-················-·····-·····-·····---·---

Już w czwartek dowi!eimy się kto wy grał KAPCE ZAKOPIAŃSKIE Zakł11d pracy .„„„„.„„ .••. „ .. „„„ .. „„„„„.„.„„ •.• „ .•. _„ ... „ ...• „ ... „„ .. „ ......... „„„ ..•. „ ... ...•.••••••••• __ _ 

Jutro zamieścimy KUPON NA PIEC YK ELEKTR}'CZNY z f-my T. Grodzki. 
Wych1c i przesiać do redakcji „Glasu", l6di, Piotrkowska 88, Ili piętro 

·o ska przec~w nagradżan; 
. 

agre·sję i zn·szczenie Europy;~ 
Minister Modzelewski o s·anowisku rz~du polskiego na sesji generalnej O.N.Z„ l 
za 

NOWY JORK PAP. „ W przemówieniu mo-1 przed ONZ przy m.tzksimum obiektyWizmu. polskiej na bteżącej sesji generalnego zgro i 
1ru paśv.'!ęciłem najwięcej miej.se.a sprawom Przechodząc do rcakcjt opinii św!atowej mcdzenia - minister Modzelewski oświad- I 
niemii!Ckim, ponieważ one najbardziej ~b- 1 na mowę przedstawiciela Polski - minister czył: ! 
c.h":dzą naród polski" - oświadczył naza. I Modzelewsk! oświadczył korespondentowt „Delegacji.I polska zamierza pracować na i 
jutrz po 'swym przemówieniu na plenarnej I PAP: I zgromadzeniu w duch'!:, jakim przepojone by j 
sesji generalnego zgromadzenia ONZ - mini\ „Odgłosy reakcji na stanowisko rządu poi Io moje przemówienie, uwa!ając, te będzie i 
ster spraw zagranicznych Zygmunt Modzele skieg-0, jakie dotarły do delegacji polsk!ej, to najlepsza obrona, inlerasów polskich. Spe­
wskt - nowojorskiemu korespondentowi PAP. świadczą 0 tym, że stanowisko to znajduJe cjalnie chc_emy zająć się sprawą :ozbroje- ! 

Nastc;pnie minister powiedział: „Uważam, zrozumienie u pro~lego człowieka i u tych nia, przy czym przykl.'ld, jaki daliśmy w tej I „ 
~a dob~zc stale się, 1ż. z trybuny Organizacji wszystkich. którzy w regi:lcwaniu spraw mię dziedzinie sami o czym mówi jeden z frag- ł ,. 
;'.ll'arod(>„, Zjednoczonych, c.<:ily świat dowie- r dzyn.'J'radowych nie Jderują się własnymi in- 1 menłów mego przemówienia. powinien zna-
d,<ria! sii;> o stanowisku Polski w sprawie od- I ł-eresarni i egoizmem". I leźć poparcie u wszystkich narodów miłują I 
budowv Europv. a mianowicie 0 tym, f:e nie I Wreszcie na temat planu prac delegacj! cyr.h . pokój". I . 
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r.tllE'i:""'Y zo:oc"zić siq na danie pierwszeństwa l „I. ~~~·~'4..,,IJ!.i14fll!!in~~. 
c:c!. :.do vie ·1 miec przed odbudc~ą kraJów E O ~e G • • 
znitzci.onych przez nof.'lzd hitlerowski. Nie I 11 ry Jl 
m fe y zgodzić się, aby agresor byt pre• I . . . · 
mio,vany z wyraźnym pokrzywdzeniem oliar [le! mieszkań prywatnych a 300 Słoweńców Holenderski llZal mszczenia, którego me "i" BELGRAD PAP. Podczas pogrom.u urzą(lzo . ' . !powstydziłby się Hitler - oto metody pro• agres1 . • · · zostaio rannych. Większość ofiar pogromu . . „ . „ nego ostatnio przez faszvstów w Gorycji zde -. 1 · . • wadzenia wo1ny w lndonez11. Na 1/ustrac11: 

W len sposób min!ster podkreśU! rcz Je- . . • • . . . ' musiano sk erowoć do s:;pitab. Szkody mate płonący w ogniu bomb - made in USA -
szcza centralny punkt !;Wej mowy, W'!'głoszo matowano około 30 sklepow 1 cona1mniel ty rialne oszacowane są na 70 milionów lirów. Palembang. 1 
tlej pried pn:edslawiclelami 55 n.<Irodów w ----------------------------------------------

~~~:i~~~k~:!;. w Flushing Meadows pod No- Polska 1· Franci· a w·1nny li , , I . ;,::~:~~;3::~;~2i~::~~::;:~r;:~~~; z1a ,c ws o n e 
dowej wsp61.pra:!'- które_ wzm?cnllyby O'Uł?. by nie dopuścić do odrodzenia agresJ•i niemieckie1• 
rytel Orgamzac11 Narodow Zjednoczonych • • • • ; 

_ oświadczył minister nawiązując do końce yw ad z w1ceprzewodn•c!ącym franc~skrego zgromadzema narodowego to.v. Jacques Duclos 
we! części mowy, w której wskazał przed. WARSZAWA. - Wi· łyby zagroż-one przez odbudowanie p-otęgi nie I U nas, podobnie jak u was, klasa robotni· 
stawicleiom narodów 'zjednoczonych na trzy ceprzewodniczący fran- mieckiej, pod kierownictwem niemieckiah i cza stała i stoi dziś na czele walki o jej wy-
metoCły wzmocnienio O!-!Z: cuskięgo Zgromadzenia międzynarodowych trustów. zwalenie. 

1) podporządkowanie się zobowiązaniom, Narodowego i sekretarz 2) Na ś;iągnięciu z N!emi;~ należnych Polityka, która brałaby w ra~unek tlJ 
wynikającvm z umów międzynarodowych a Komitetu. . Cei:.tralnego odszkodowan, a w sz.czegolnosc1 ~a .dosta- fi!>kty, umożliwiłaby dokonanie rzeczywisty·ch 
nie jednostronne interpretacje i gwałcenie Francuski~] Partu Komu- wach '."'ęgl~ z Zagłębia Ruhry w 1!osciach, cudów dla dobra Francji; tak samo myśii 

mstycznei Jacques Duc· od.pow1adaiącyc.h potr.zeb-om rozwoju prze- Francuska Partia Komunistyczna, ale amery· 
łych umów. los udzielił redaktorowi mysłu. francuskiego: · . . . kańscy inspiratorzy poMykl, którą prowadzi 

2} Op"eranie s!ę we wszystkich '1.'IO•i.nych l „Gło-su Ludu" wywiadu, ' Pohtyka zawa!11czna,. ktora m
1
e bierze w się w Paryżu, sądzą inaczej i trzeba stwier· 

dla sto-;un\.tów mięc1zynart}dowych decyz).i:ich w którym czytamy m. in. rachubę pod 1ak1mkolw1ek preteKstem, tych dzić, że opinia tych Ilanów jest w obecnym 
na Organfzacfi Narodów Zjednoczonych i u- Jak sobie Francuska fundamentalnych założeń, jest sprzeczna z momencie obowiązującą wytyaz.ną dla czyn· 
zgadPianle ich z ONZ, . Partia K-omunis•tycz.na wy rzeczywistymi interesami Francji i naraża ników oficjalnych. 

3) Ro•ważenle spraw zna·1du·1acych sle obraża dalszy ro.zwój sto na niebezpieczeństwo niezależn<'-ść naszego Jak. ą rolę odgrywa obecn1·e prawe skrzy· 
~ ' · · sunków francusko • poi· narodu. · • 

skich? I Doświadczenie Polski przekonało nas, że ~ło Francu~ki~j Partii _?o~ j alisty;znej w ~~: 
~p·1ez· o nomocy dla N~emiec Francuska Partia Komunistyczna, która za I w naszym kraju klasa r-obotnicza stanow!ła htycznym zycm ~ranCJI l w m1ędzynar-0 
u 85 swoje najważniejsze zadanie uważa obronę awangardę narodu zarówno w walce o wol· • wym ruchu robotmczym? 

HAMBURG (obsł. wł.) - Papież Pius XII, 
odpow;adając na pismo katolików z Kolonii, 
oświadczvł, że każdy, komu zbywa żywności, 
winie.n jq posłać do Niemiec a ponieważ cier 
pienie Niemców nie jest tv/ko fizyczne, „każ 
dv, kto spotka Niemca, winien traktować go 
przyjacielsko". 

,_.,.~-----------------------

interesów Francji, jest przekonana, że Fran- . ność, jak i .w odbudowie kraju. O ile nam Partia socjalistyczna we Francji systema­
cja powinna dochować wierności swojej tra- ' wiadomo, we Francji istniało to samo zjaw;- tycznie odrzucała jedność działania, propo· 
dycyjnej polityce porozumienia i bliskich sto- ! sko. Jak ocenia to zjawisko Francuska Partia nowaną przez Partię Komunistyczną. Partia 
sunków z kraja.qii wschodniej i połudn iowo- Komunistyczna? socjalistyczna zamiast sojuszu z komunista­
wschodniej Europy. Oznacza to, że według I To, co widziałem w Polsce, stanowi dla mi, który zapewniłby większość obu partiom 
nas Francja i Polska powinny we wszystkich I mnie dowód, że we wspaniałej walce, któo:ą wybrała sojusz z chrześcijańskimi demokra· 
okolicznoś~iach występ.ować jak? d:na nar~-1 prowadzi nar.ód pols~i o wolność i. odbudow_~ tarni z MRP. Taką politykę otw~rci~ !J.łoszą 
dy sprzymierzone 1 sohdarne, dz1ała1ąc wspol klasa robotmcza stoi na czele tworczych s11 Blum i Ramadier. Aby usprawiedhw1c tę 
nie, by nie dopuścić do odbudowy Niemiec narodu. Nie jest to niespodzianką. W toku spółkę z klerykałami, Blum nie wahał się wy 
przed odbud-ową krajów, które były ofiarą a· wojny, która była przyczyną tylu ruin i zni- powiedzieć wojny materializmowi dialekty· 
gresji niemieckiej. szczeń, t.zw. fałszywa „elita" warstwy kiero· cznemu i bronić filozoficznych koncepcji ide· 

Jaką linię polityki zagranicznej Francuska wnicze stoczyły się do roli zdrajców i kap1· alizmu. 
Partia Komunistyczna uważa za jedynie słu- tulantów, a właśnie klasa robotnicza na cze- W jego planach leżało zresztą, by PQli-

G ł OS U
" ~znJ.i ą? z punktu wid.zenia niepodległości Fran- ~or~a~r~r::i°:iJ'och uc~~k~w~ci::}1~~~~: ~fa~~a r~~ tyka ta zwyciężyła nie tylko we Francji, ale 

F 'd · dl I również w innych krajach. Na kongresie so· „ Jedynie słuszna polityka zagraniczna ran botnicza wcielała w czyn i eę mepo eg o- . . 1 . . -. 1 · · r 
" · · ' · · · ści narodowej Tak się działo zarówno we C]ahstycznym w yo me przeiawi~ się opo. 

I Wygrane I w codziennym koiikulsie 
, CJl powinna O(l'lerac się. . . . „ . • . k . . h k · 1 przeciwko polityce Ramadiera, ktora stanowi 

Wczoraj wieczor-em w lokalu redakc)i l l) Na zabezpteczeniu jeJ gramc .. ktore by- FranCJl, iak w Polsce, Ja 1 w innyc raiac i., k;onkretyzację sojuszu _socjal~s tó".' i kleryk~-
,,Glcisu" - Łódź, Pioilrkowska 86, III pl-ę M · •1 t • w I • łów w celu prow_adzema P.~htyk1 .re.akcy1nei· 
tro - została wylosowana kolejna pre- ani· es ac e we ·roc aw1u Ni;stety, pr.zyw~dcy. partu _social~stycznE>], . . l ktorzy choc poda 1ą się za lew1cowcow, zwal· 
mi.a naszego, c:a<lz1-ennego k~nkursu Z . czają z.aciekle jedność działa.nia z. komunis•ta-

drna ~iA~~~~ma~rk\owy DAM~KI l 03 CZeŚĆ przyjaźni pOISk0-ff30CUSkiej m\::~:a ~~:~r~:~ć~ ::::!~~~;
1

~FIO moze 
wygrała ob. Zofia I<ubts, zamieszkała WROCŁAW PAP. _ w związku z poby-l polsko _ francuskiej, podkreślająca jedność przeprowadzać skuteczn\e swoją politykę je-
w Lo.dzi, ul. Niemcewicza .5 .m. 4. pra· tern we _ Wrocławiu wiceprzewodnicząceg~ mas pracujących obu zaprzyja~nion~ch naro- dynie dzięki życzliwej tolerancji, z której ko­
cowmca PZPW Nr. 6 (dawmc1 Leonardt) Francuskiego Zgromadzema Narodowego 1 dów w oblJczu zakusów, zm1erza1ących do rzysta. Jedyny sposób, by zmi enić ten stan c t l F rzeczy - to urzeczywistnienie jedności dzia-
(ul. Rzgowska 17-a. s~k_retiirz~. Komitetu. en ~a nego rancus-1 odbudowy Niemiec. . . łania między komunistami i socjalistami dla 

Ob K b·1s Zof1"a proszona 1"est o z,crło- kieJ Part1.1 ~omum.styczneJ . tow. Jacques Do zebranych wygłosił wielkie przemowie- walki przeciwko wrogom Francji i republiki, 
• ~1 . „ "' . Duclos ara.i: k1erow1mka wydziału propagandy . . . . . . • szer,iie się w naszej redalkqI· w. godzi- KC roPF tow. Etienne Fajon, odbyła się wi: me o przy1azm narad~ fra.i;_cusk1e510 i })Ol dla zwycięstwa polityki wolnosci, nie:0odle-

f}~.Ji;o;d!!,.<4„ _ J~~-ij,' - - „~ir.odawi~- - wielka manUe~tacja pr~y.jażm :skiego tow. _ Dudo~ głosSi--i .pos~~u s_poł~cz~g~ 
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Narada aktywu włói~n1arzy PPS i PPR w dniu 20 września r. b. 
Kto był na ostatnim posiedzeniu Aktywu brazował sytuacJ·e tych kraJ·Ów które korzy- 1 potem w bandach partyzanckich. Wtedy I jej upadku. Klasa robotnicza. _zmłaź~:f;y }ziwo

1
• 

' ' ' · · · h · · d l ' dztc będzie • e o włókniarzy PPR i PPS - ten wyszedł z nie- stają z pomocy USA i tracą coraz bardziej wróg był widoczny, łatwy do rozpoznama, ic wrogow 1 a e~ prowa 
złomnym przeświadczeniem, że jednolity niepodległość ekonomiczną i polityczną. teraz maskuje się, szuka metod przewrotnych pokojowego budownictwa. 
front klasy robotniczej - to jest siła, które.f Bronimy wolności i reform społecznych perfidnych. Jedną z jego broni jest p~otka, Oyskus1"a 
nie oprze się wróg, zmierzający do spiętrze- brudna plotka, w którą czasem chwilowo 
nia przeszkód na prostej drodze klasy robot- My na tę pomoc liczyć nie chcemy. My wierzą ludzie ciemni, nieuodpornieni, nerwo- Rozpoczyna się dyskusja, Przewodniczący 
niczej, na ckodz0 zmierzająct;; do lepszego ju- idziemy inną drogą ,bo bro:1imy wolności i wo zniszczeni przez wojnę. A wszystko to I zebrania tow. Wachowicz udziela głosu tow. 
tra, do socjalizr,\u. I że wbrew tym i...rzeszko- reform społecznych, bronimy dobrobytu ca- dzieje się w przededniu Konferencji Pokojo- Owsikowi z f-ki d. Poznańskiego. Tow. Ow­
dom będzie zrealizowany plan trzyletni, plan, lego narodu polskiego. wej - tak wrog~wie chc_ą działać na szkodę sik z przejęciem opowiada o przebiegu ostąt-
który jest gwarancją podwyższenia stopy ży- - W chwili obecnej nasze najważniejsze Polski. Członkowie PPR i PPS muszą prze- nich wypadków w jego fabryce. Zebrani za-
ciowej mas pracujących. zadanie - powiedział tow. Cwik - to od- ciwstawić się szeptanej propagandzie - ja- ciskają pięści z oburzenia, gdy słuchają o 

Ta siła promieniowała z przemówień przed- budowa Warszawy, Szczecina, Ziem Odzy- sno i otwarcie głosić 'prawdę. Na zakończe- warchołach, którzy. podburzali do strajku. a 
stawicieli CKVl PPS i KC PPR. Ta siła pro- skanych, mostów, fabryk, przemysłu. Trudne nie tow. Cwik powiedział: jednolity front to potem usiłowali rozpowszechnić plotkę 0 ·ae­
mieniowała ze szczerych słów robotników _ są zadania odbudowy, ale chociaż droga jest potężna siła i mniej powinniśmy mówić o kornej przemocy stosowanej przeciwko ro­
uzbrojonych w potężną broń świadomości trudna, chociaż robot,nik mimo ciągłej po- jednolitym froncie, a więcej pracować w je- botnikom o rzekomych ofiarach. A owe rze­
klasowej. prawy sytuacji wciąż jeszcze zaciska pasa - dnolitym froncie. korne ofiary nietylko cieszą się najlepszym 

nie wolno zatracić perspektywy. F'ront wal- Ostatnie słowa mówcy ginęły w burzy okla- zdrowiem, ale ze zdziwieniem dowiadują się 
ki o plan trzyletni, to taki sam front jak ten sków - „ażeby można było stwierdzić, że 0 swej rzekomej śmierci. Rzekome ofiary 
co był pod Warszawą .. poo Lelimo, pod Ca- łódzki aktyw PPR i PPS do~rze przysłużył stoją przy swoich warsztatach pracy, zresz­
lais i Monte Casino Widzieliśmy wroga w się klasie robotniczej i Narodowi Polskie- tą większość robotników Poznańskiego bez 
regularnych oddziałach armii niemieckiej, mu!" przerwy pracuje, a grupa obałamuconych 

C?y iest łatw1efsza droga ? 
Pierwszy referował tow. Tadeusz Cwik 

sekretarz CKW PPS. W zwięzłych, przeko­
nywujących zdaniach wyjaśnił polityczne i 
ekonomiczne tło trudności w realizacji pla­
nu trzyletniego. O co poszło w fabryce Poznańsk!ego? 

Nie frazesem ,nie górnolotnymi słowami - l-tzemaw1a tow. Witaszewski 
ole klktem i argumentem przekonywa! ze· I 'i:ow. Witaszewski, dawny robotnik z Szaj­
branych, faktem i argumentem rozpraszał ' bler-ct, obecnie przewodniczący Komisji Cen­
bzdume plotki świadomie i celowo puszcza1,e tralnej Związków Zawodowych - od razu 
przez reakcję. 1 na wstępie przemówienia przechodzi do sed-

- .,Najważmejsze zadanie -- po\l\-1edz1ał na spniwy. 
tow. Cwik - to rozwiązanie problemu sił - O co poszło w lahryce Pozno1\lkiego? 
wytwórczych w ramach na11zych inozllwości. Kilka robotnic chciało przejść na więk11zą 
Moglibyśmy wejść na drogt. łatwit:?JSZq, na ilość stron. WOLNO IM CZY NIE? 

drogę' szukania pomocy możnowładców dola- _ Wolno im _ padają okrzyki i oklaski z 
ra i funta. Tę pomoc otrzymalibyśrn.Y, ale pod sali. 
warunkiem, że ziemia wróci do obszarnikóVv, _ Kilka robotnic chciało podwyższyć swo­
a ~abryki do kapitalistów'. Strumień dolarów je zarobki, a jednoc7.eśnie przyczynić się do 
sklE;r~wany by~~Y do na& }Juto, by ~dbudo- , szybszej realizacji planu, do odhudowy no­
wac i wzrnocruc gospoc1ark1< kapitallstyczn<;, wej Polski. 
aby odebrar władzę w Polsce narodowi pol- WOLNO IM CZl.' NIE? 
•ki emu. 

W dalszym cląp,11 --------
- Wolno im! - wolno im? - jednómyśl­

n11iwca plastycznie zo- nym echem odpowiada cała sala. 

Wbrew szkodnikom i warchołom 
yloilei będz· 2realizowany 

W ctniu wczorajszym odbyły się wspólne · owcy l !>PS-owcy z ZP.J Nr. 2 wyk::iżą całej 
zebr:miR PPP i PPS w całym szeregu fabryk robotniczej Łodzi, że potrafią się rozprawić 
włókienniczych. ze szkodnikami, warchołami i WTogami Pol-

w PZPB Nr 2 (d. 1. K . .l'oznań!!ki) po tirze- ski Ludowej. 
mówieniach tow. Baryły wzwinęła się żywa Plotki, które miały zaszkodzić odbudowie 
dyskusj:o., PPR-owcy i PPS-owcy krótko 1 przyczynią się tylko do intensywnej likwida­
twarrlo oswiadczyli. że dalej nie będą tolero- cji i unieszkodliwieniu zaczajonych wrogów 
wać cizlałalno!Ócf wroga we własnej fabryce. planów sytości. 
„27 lat jestem włókniarką - mówi tow. Wlo- Po dyskusji zabrał głos tow. Wachowicz 
darska - l niP. trzeba ml żadnych rad war- Hawołując towarzyszy do ~zujności w stosun­
chołów. Same> wierny czy podołamy pracy ku do tych którzy są zainteresowani w wy­
pr?.y większej obsłudze m«:::zyn. Niech na- wołaniu strajków - są to bowiem wrogowie 
~ych wrogów o to głowa nie boli. Ani jed- wszystkich pracuJących, wrogowie Niepod­
nej minuty nie wolno nam zmarnować. Mu- !egłej, Demokratycznej Polski. 
simy pr::\cować i rządzić Polską jak dobra go- Odśpiewaniem pieśni robotniczych zakoń-
spodyni u i:iebie w domu. My PPR-owcy i czono zebranie. (B.). 
PPS-cy wiemy o wypadkach w naszej fabryce 

Kto ma prawo - mówi dalej przewodni­
czący KCZZ - kto ma prawo przeszkodzić 
klasie robotniczej w jej dążeniach do dobro­
bytu? Nikt tt'go prawa nie ma. 

Klasa robotnicza jest u władzy. Reakcja 
}!Siłuje bruździć, usiłuje wmówić robotnikom, 
że jeśli część ich przejdzie na obsługę więk­
szej ilosci krosien czy wrzecion, pozostali 
stracą pracę. 

Klasa robotnicza jest u władzy - partie 
robotntcze są u '-"lładzy i to jest gwarancją, 
:i:e nikt robotników krzyWdzić nie będzie. 

A tych, którzy chcą, lepiej pracować i wię­
cej zarabiać - Aktyw partyjny powtnlen 
otoozyć opieką, bo oni pracują dla dobra lu­
dowej Ojczyzny. 

Budujemy nasza polskre szczęście 
W dalszym ciągu swego przemówienia tow. 

Witaszewski udawadnia ,że w okresie kiedy 
kapitał międzynarodowy chce odbudować 

Niemcy, a Polsce przywrócić reżim przed­
wrześniO\'lfY -· my musimy w jak najszyb-
szym czasie budować pokój, umacniać nasze 
zdobycze, I w mocnych słowach obrazuje ro­
lę tych, którzy za funty i dolary chcą Polskę 
zawrócić z jej drogi; świat pracy ich dema­
skuje - dowiodły tego ostatnie procesy 
WIN-u, WRN i PSL. 

Powracając do wichrzeń strajkowych w 
fabryce Poznańskiego - mówca stwierdza, 
że trzeba wzmocnić jednolity front, bo jest 
on siłą, która złamit'. wrogów, elementy reą.k­
cyjne, warcholskie łobuzerskie. Budujemy 
własnym wysiłkiem na11ze polskie szczęście, 
dą:i:ąc polską drogą., nie stosując recepty Be­
vina czy Trumana. 

- Kto sieje ferment? To tylko ci. którzy 
thClł, by klasa robotnicza była głodna, ob­
darta. tylko ci co nienawidzą Polski, oo chcą 

• które pt'Zyczyniły się do straty wielu tysięcy 
metrów tk::inlny, mu~imy szukać i znaleźć 
szkodnil<iiw i l"losic:ieli bezpodstawnych plo­
tek" 

KINO „POLONIA" ul. 'Piotrkowska 6'i 

„Obydn~J l.llotce .<zkalującej !Jolskę Ludo­
wą utniemy głowę, pracując nieustannie i 
offarnie przy swoim warsztacie pracy. Tylko 
najzaciętsi nasi wrogowie - Niemcy i ich 
opiP..kunowie - są zainteresowani, by war­
ut.::oty i::tanęły, by nasze. zarobki się obniżyły, 
sa '1.:<linteresowani, by cofnąć wstecz naszą 
izospodarkę" - stwierdza tow. Owsik. 

Wielu towarzyszy wypowiedziało się . w 
tym duchu hucznymi oklaskami przyjmując 
oświadczenie jednego z mówców, że PPR-. 

NOWY FILM RADZIECKI 
Wg. powieści V. ffiJGO 

W rolach głównych: 
K. SMORCZKOW 
D. POPOW 
N. ŻORSKAJA 

Produk~ja: „Mostilm ' 

Eksploatacja: „Film Polski" 

Poc:i.. seansów w dni powszednie: 17, 19, 21, 
Pocz. seans. w nied~dele i święta: 15. 17, 19, 21. 

DZIS PREMIERAI 

Urwis Gavroche 
lk!iyser: TATIANA ŁUKASZEWICZ 

Bilety bezpłatne i passe-partout ważne od czwartku 25 września br. 

1)7 
- Tiu ~ladam. 
ttelena Przetfamaczyła te słowa Quel­

Lowi i auito zatrzymało się. 
- Powiedz rruu, aiby sitarał si.ę un1kać 

l·u•dizi - powied'zioał Quełl. 

- JUIŻ to mu powiedziałam - rzekła 
tle1,ena. . 
Mały Grek wyciągną! rię'kę iilo Quei!la. 

Angl<llk foisnął tę ręk.ę, i na®le pocwł ja­
ki1ś dzirw:ny smu·tek. 
~Pro.szę powiedzieć fogiHzi, że życzę 

mp wszystkiego n.ajle10,s21c1go - powie-
.- Powiada . że mo*e 'YYSią~ć gdzieko1J I· . - Wie.m, gid'z.i·e to jest. _ wunie-szał d:tfał Poważn~e mały Gre'k. 

\Vlek, aby ty.ll!<o w m1e'ŚC1e - pr~c,tłuma- się do rozimowy diiugi Aus.trafoczyk. _ - Do:brze. Ze Sl\Vej strony żyic·zymy 
ozyła Helen3: J~gio. słowa Qu.e'Lij,ow1. j Zldaj,e sięi, że jeist tam i teraz. panu również powodzenfa. · 

QueJ1 zwro:c1ł ~1.ę _do szofera. . , - Dobrz.e - odlpowie'dział szofer. -;--- ~roszę. mu też powiedzieć, atby od-
- Czy P·oJedzie~'.e wprost do miasta? Jeidhali w.zdfolż WY'brzeża. Na ulicach w1ec}z1ł mnie. gidy Po zwycię)Stwie tu 

- zapyfał Au1strahJc·zyka. . , , nie było prawie ża'dne&'o mchu. Spotka- wróci. 
- Ta~. _Dokąid was z.aw1~zc? . , 1i za.ledwie ki~ka angieili&kich maiszyn woj - Do'br.ze. Powiem. 
- Na:i'P1erw tr~iba_ b~1Cf.z1·e . wysauz1c s~o·wyich. Nielkzni przeC'l1odnie sui poś- Wymienił sziczegółowo swóu a'dreis. 

Greka. Potyim ocJiw1ez1ec1e mnie do szta- p1e'SZ1nym kroki,em. Poilicjand paradowa - Będę czekał a.a n·ie·go. r 00• . . n li z karabiinaimi. Pano.wal SipOkó~. aile w równie·ż. . na panią 
- A gidzie Jest wa.sz ~zrl:~lb :' Czy w tym sipoko~iu wyrczuwało· siię na'C:lica,:gaja- Mówil iak fobrze wycihowany czło-

tym samym gmac'hu. gdz,1e i nas.z? .. cą ~ur~ę G~y przejechali P'Utsity pia~, wiek. 
. Gdy b~łem tam p·o raz ·o,s,tatni. gdz·1e ine mieści! 1:1.oteil Georga, mały - Dziękuje;. 

źna~·d.ował s1e w gm24;:1;i.,u szkoł;v. Grek oznajmJJ tieltmie: 1 
<.o. c. n.l 

reakcyjną plotką żałuje swego błędu i zgła-
szają się do pracy. ' 

Tow. Bienias, przewodniczący Rady Zakła­
dowej f-my Szajbler PZPB Nr 1 mówi o tym, 
że u nich tkacze dawno już przeszli na obsłu­
gę 6-ciu krosien i dużo więcej zarabiają, nie 
pozwolą na to, by ich ktokolwiek pozbawiał 
tego zarobku. Plan musi zostać wykonany 
wbrew. zakusom reakcji. 

Na mównicy teraz zjawia się kobieta - ro­
botnica. Przyszła prosto od warsztatu w ro­
boczym fartuchu. To tow. Kruszyńska. Od 
pierwszych jej słów przez salę przebiega go­
rący prąd' zrozumienia i sympatii - bo mó­
wi szczerze - od serca. 

Bo mówi o tym, że chociaż ona miała chwi­
lę wahań, to rozumie teraz, :i:e członkowi par­
tii nie wolno się wahać ani na chwilę, że 
każdy musi stawiać czoło warchołom, a pracy 
nie opuszczać. Bo każdy wyprodukowany 
metr stanowi o bliskości lepsze10 jutra. Nie 
puścimy reakcyjnych plotkarzy za próg fa­
bryki -:- mówi tow. Kruszyńska. Plotkarzy 
będziemy demaskować. 

Na ten sam temat zabierał głos tow. Ja­
rzębski z Wimy. 

Wimiacy wiedzą, że strajk jest pociechą dla 
reakcji, a szkodą dla ludu, nie dają i ·e da­
dzą sprowokować się warchołom. 

Z kolei przemawia ·tow. Włodarska - mo­
taczka z f-my d. Poznańskiego. Mówi presto 
i przekonywująco. Mówi, że strajkowała, ale 
przed wojną. 107 dni trwał strajk u Heblera. 
I robotnicy się nie ugięli, bo walczyli prze­
ciwko kapitalistom I sanacyjnemu rządowi, 
który ich uciskał. 

- Dziś strajk jest zbrodnią przeciwko In­
teresom klasy robotniczej - mocno stwier­
dza tow. Włodarska, a sala odpowiada jej 
oklaskami. - Wstyd jest nam, którzy straj­
kowaliśmy przed wojną przeciwko kapitalf­
stom, słuchać dziś o próbach strajku, który 
idzie na rękę kapitalistom. 

Ja od swej pracy nie odeszłam a.ni na 
chwilę - mówi tow. Włodarska. I apeluję 
do wszystkich robotników, aby nie dali się 
b~lamucić łobuzom, którzy chcq wprowadzić 
ferment, przeszkadzać nam w wykon ;.nfu 
planu trzyletniego. My ten pl<iu wykona­
my! 

Podobnie treściwie i gorąco przemawiali 
tow. tow. Fajndrycb, Swietonfakowa, Adasz­
kiewicz. 
Następnie zabrat głos tow. Baryła, U-gi se­

kretarz Komitetu Łódzkiego PPR. Tow Bary­
ła podkreślił, że w tej walce o realizację .Pla­
nu trzyletniego wybijają się na czoło jed­
nostki bohaterskie i szlachetne. Ale są i 
tchórze. Tchórzów i ludzi chwiejnych partie 
robotnicze nie będą tolerować w swoich sze-
regach. · 

.Tako ostatni w dyskusji przemawiał tow. 
Wachowicz sekretarz WK PPS. Gromkie okla­
ski przywitały pierwsze jego oświadczenie -
„Należy zdać sobie sprawę z siły jaką repre­
zentują nasze partie, PPR i PPS reprezentu­
ją w Łodzi olbrzymią armię! Nasze partie - · 
to jest siła! Wszyscy członkowie iść mu:1zą 
w partii równyu krokiem i wszyscy narów­
ni z kierownictwem powinni poczuwać si~ 
do odpowiedzialności za losy ich fabryk, ich 
kraju. Członkowie partii muszą słuchać jej 
rozkazów. A sprawa demokracji jest ponad 
wszystko, ponad interesy prywatne. w imię 
socjalistycznej ideologii tow. Wachowicz 
wzywa -wszystkich członków PPS, by wyka­
zali swoje oddanie sprawie, by wykazali swo­
ją energię i oddanie partii. 

Dla podsumowania dyskusji głos zabrał 
tow. Bieńkowski - członek KC PPR, który 
podkreślił. że walka z reakcją to walka z so­
jusznikami hitleryzmu, walka o dobrobyt ro­
botników. 

Gdy na zakończenie zebrani odśpiewali 
hymny robotnicze, zdawało się, że w tych 
.;tarych pleśniach z mocą śpiewanvch -
dźwięczą nowe nuty - niezłomnej wiary w 
Przyszłość i zwycięstwe. 
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ZEBRANIA KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następujących fabrykach i instytucjach: 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 13-tej przędzalnia f. „Horak". O 

godz. 7-ej robotnicy podwórzowi f. „Horak" 
O godz. t5,30 Remiza Ł.W.E.K.D: Chociano­
wice. 

WIDZEW 
O godz. 16-tej warsztat reperacyjny, wy­

dział gospodarczy, budowlany, P.Z.P.B. Nr 5, 
Fabryka Maszyn, Chłodnia. O godz. 15-tej f. 
„Miller". 

PRAWA - GÓRNA 
O godz. 13;30 P.Z.P.B. Nr 6 „B" - koła 1 

I 2. O godz. 15-tej P.Z.P.W. Nr 4 koła 1 i 2: 
O godz 15,30 f. „Werm" - koło 1. O godz. 
7-mej P.Z.P.B. Nr 6 „A" - koło 7. O gcdz. 
8,30 6 kom. M.O. - koło 1. 

LEWA - GÓRNA 
O godz. 13,30 P.Z.P.B• Nr 11 koło 7. 

O godz. 15-tej f. „Walpert". O godz. 16-tej 
PFAE. O godz. 15,30 f. „Reslau". O godz. 
14-tej f. „Groszang", P.Z.P.W. Nr 3. O godz: 
16-tej f: „Bauer": 

GÓRNA 
O godz. 14-tej f. „Meissner". O godz. 15-ej 

cegielnia „Sziurm '. 

PRAW A SRóDMIEJSKA 
O g.odz. 18-t~j koło terenowe Nr 1. O god.z. 

14-tej 1>.Z.P.B. Nr 9 - zmiana II. O godz. 
16,30 Fabryka Nr 23. O godz. 16-tej Fabryka 
Maszyn Rolniczych. Fabryka Obuwia Nr 2. 
O godz. 13-tej „Cewka". 

LEW A SRóDMIEJSKA 
O godŻ. i6-tej M.Z. Komunikacja - koła 5 

ł 13, Fabryka Papy, f. „Johanson", Film Pol­
ski Fabr. A.„ f. „Piklclny", O godz. 17-tej ko­
ło sądowników i adwokatów. O godz. 15,30 
Centr. · Filmu Polskiego. O godz. 15-tej „Sy­
rena". 

SRODMIESCIE 
O godz. 13,30 P.Z.P.D. Nr 20 - koło 1. 

O godz. 16-tej f. „Podstolski" Zjedn. Przem. 
Guzikarsklerro. O godz. 16,30 „Rozbudowa", 
M.K.M.O. Wydz: Pol: Wych: O godz: 15-tej 
Polskie Ratlio. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 14-tcj Przędzalnia - zmiana II. 

O rr(ldz. 16-ti:i Fabryka Obuwia Nr l, „Sil wars 
I Pagct". O godz. i5,30 f. „Kaszub". 

BAŁUTY 
O godz. 19-tej „Julianów". ....... 

W Związkach· 
------------~----~--Z a w od owych 

KOMUNIKAT 

I 

GŁOS N·r. 2trf' 

Ze sportu 

Taborek zawiódł . •• 
ŁKS zwycięża Zryw w drużynowych mistrzostwach lmlzi 12: 4 

. Drużyn?we mistrzostwa ł.odrzi w boksie I w której rzucił na s.zalę swą siłę fizyczną. I wiele inkasował. Zdaje się, że gł6iwną przy• 
Jaik d~ te1 pory nie nastrajają nas optymi- Stasiak posiada dziś cios jak na wagę mu- czyną tego jesit brak kondycji. 
sty~zn1e. J'?.ż ~zisiaj . możemy stwierdzić, po- szą wcale „soczysty" i nim głównie zwycię- Sł.USZNY REMIS 
wazne obn1zeme poz10mu czołowych do nie- ża swych przeciwników. PJlzez dwie pierwsze W wadze piórkowej po nieciekawej W<l'l• 
da_wna drużyill .łódzkich nie wyłączając wczo- rundy Gomulak tr.zymał się bardzo dobrze. ce Pawlak (ł.KS) zremisował z Grzybowskim 
ra1szych r1'.wah ~KS-u i Zrywu. Jedynie Tę- Przytomnie kon,trował i sam nawet próbował (Zryw}. Obaj przeciW111icy szarpali się p•rzez 
cza i;ioczymła d.uzy .k;ok napr.zód. Dawniejszy atakować w drugim starciu. Dopiero w trze- trzy staircia i nic ciekawego nie pokazali. 
zespoi „Geyera · dz1s1a1 jest w Łodzi druży- ciej rundz ie nic wytr.zymał natarcia Stasiaka KRAWCZYK SKRZYWDZONY 
ną o najw!ę1<szej przyszłości. i wyrażnie si~ pod jego silnymi ciosami za- Najładniejszą bodaj walkę stoczyli w w&-

. W~·mra1szy m~cz ŁKS - Zryw wzbud-tił du- łamał. dze lekkiej dwaj młodzi chłopcy Bonikowski 
ze zamterewwarne w Łodzi. Na· stadionie CZARNECKI ZWYCIĘŻA POPIELATEGO (ŁKS) z Krawczykiem (Zryw). 
Łr<;S-u zebr<i:ło ~ 1 ę ponad 5 tysięcy wid~ów, ALE ULEGA POWAŻNEJ KONTUZJI Od pierwszego gongu dało się zauważył:, 
ktorzy pam1 ~ta1ąc. ze:szłoro~zne. boje i tym W wadze koguciej że Krawczyk walczący z odwrotnej pozyc;ji 
razem. spodziewali się zac1ęte1 walki aż do spotkali się Popiela- nie „leżał" Bunikowsikiemu. Pomimo tego 
os~a~1ego gongu. Tymczasem walka, jak to ty · (ŁKS} i Czarnecki pierwsrze starcie wygrał minimalnie Bon11ko-
mow1ą „łeb w łeb" trrwała tylko do• w1:rgi pół- (Ziryw). Popiefoty dla wski. 
średnie). w kt.órej Zr1'.w wskutek nadwagi !będącego jeszc.ze w W drngim Krawczyk walczył już 0 wiele 
P1et~as 1ka musiał oddac dwa punkty 9"spoda- wakacyjnej formie śmielej, parł do przodu i częs.to trafiał Boni-
rzom walko"'.ere:n. Taborek, po ~tórym w Czari:eck.ie.go nie był kowskiego z obu rąk nie zapominając pr:i:y 
walce z Ole1mk1er:i me będący'.11 1e..-z~ze u przec1wmk1em łat- tym o kontrach. R>Undę tę, choć minima-lnie, 
ói'Zczy.tu formy, wiele sobie obwcywano -:- wym. Przede wszyst- wygrał wyrażnie ICrawczyk. 
z~"'.10dł. W zeszłym :oku z ty:n sa?Iym o.leJ- kim walczył me czy- W trzecim starciu bojowy Bonikowski fi-
mk~e'.11 wypadł w kazdym bądz rarz1e o wiele sto, sz~dł do prrzo~u niszuje, ale idzie do przodu głową i bije bar-
lepteJ.. . . głową .1 .w rezultacie dzo chautycznie nadziewając się co chwilę 

Og~lny "."Ylllk me~zu . 12:4 dla ŁKS-u, me tą własme gło~ą zł~ na czyste kont·ry 7lrywiaka, który i tę run-
z~pełme da1e spra:r1edhwą ocenę walk w mal nos Zrywiakow1 dę minimalnie rozstr.zyga na swoją koxzyść. 
rmgu. Naszy1'.1 zdamem pokr.zywdzony został zara~ na początku Ogłoszenie wyniku remisowego naszym 
K.rawczy?<, ktoremu .dano remis w .walce. z Bo- trzemego s·~arcia. zdaniem było krzywdzące dla Krawczyka. 
mko~s~1m. Co do mnych walk me mamy za- . Czame:ck1 pomimo W wadze półśredniej Wiec.z.orek (ŁKS) 
strzezen. n.1ewątphwego zwy- zdobył dwa punkty w. o. wskutek nadwagi 

STAS.IAK WYGRYWA Z GOMULA.KIEM c1ęstw~ ro.zczarował Pietras,ika (Zryw). W walce towarzyskiej eł-
Stasiak (ŁKS) ~yg.rał z Gom1;1I~k1em . mas nieco. Wakzył kaesiak wygrał przez k. 0 , w trzecim sta'Ici.u 

(Zryw) zawdzięczając tylko trzecie] nmdz1e, I Czarnecki b. chaotyc.znie i za z Beśką (Zryw). 
TABOREK ZAWODZI 

Bek potrójnym misi ze 1 Polski! 
(f e~efon własny „Głosu Robotniczego 0

) 

Wa'Lka Olejnika 
(ł.KS) z Tabo;rkiem­
(Zryw) w wadze śre­
dniej zapowiadała się 
emocjonująco. 

Bek 

Mistrz Polski w sprin 
cie, lodzianin Jerzy 
Bek święcił wczoraj 
nowy triumf na torze 
Cracovit. 

W dntu wczoraj­
szym odbył się w 
Krakow!e długody. 

st.:xnsowy wyścig to­
rowy o mistrzo stwo 
P0' · ki, w którym star 
towalo 12 zawodni­
ków w tym plęctu Io 
dzia n: Bek, Salyga, 
Grzelak (KS Tramwa 
jarzy), L. Pietraszew­
ski (DKS) f Leśk!e­
wicz III (TUR) . 
Tytuł mistrza Polski 

na rok 1947 zdobył Bek, przebywając dystans 
50 km w czasie 1 :23,50 sek. Drugim był Pie 
traszev~::.ki (DKS), trzect falyga, czwarty Leś 
k1ewicz l!I, piąty Janicki (Wrocław) o jedno 
okrążenie w tyle, szósty Kudert (Warszawa}, 
siódmy Włodarczyk (Wa~szawa). 

Dyrel[cja conha Rada Zakł. 

Niesitety Taborek 
jak już wspomjnaliś-

my zawiódl. Walczył A 
za bardzo os·trożnie i • 
nie potrafił rozgryźć 
przeciwil'ika. Prrze.z 
tny rundy wyczeki-
wał na kontrę z pra-
wej i do końca walki 
nie potrafił tą pra-
wą zaszachować mi­
str.za Polski, który 
bynajmni~j nie znaj-.' 

na .. . odb. udowę W.arszawy ... z_i'ed~o-I 
Dzisiaj ~ godz. 17-ej na botsku 

Olejnik 
duje się w swej 
szczytowej formie. 

czone (K1lmsk·ego róg B1sk. Tym1emeck1e- · 
go}, odbrdq się zawody piilrnrskte pomiedzy 
Dyrekcjami i Radami Zakładowymi PZPWł nr. Zwycięstwo Olejni­

ka było zupęlnie przekonywujące 
6 (d. Leonhardt) i PZPB nr 17 (d. Stolarow), 
całkowity dochód z których przeznaczony zo 
stał na fundusz odbu owy Warszawy. 

nnety wejścia zł . 50.- i zł. 30.-

- Widzew 3: 1 

W wadze pólcięż.kiej Żylis (ł.KS) walcząc 
zupełnie odkryty już w pierwszej rundzie tra 
fil prymitywnego Łyżkows.ki.ego (Zryw) jed­
nym ze swych zabójczych ciosów, po którym 
zrywiak dał się wyliczyć. 
CZY NIE MA ZASTĘPCY DLA KŁODASA? 

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
w Łodzi zawiadamia ·wszystkie Związki w ' 
Łodzi i na terenie Województwa Łódzkiego, 
że otworzyła w Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności w Łodzi, specjalne konto Nr 751 na od­
budowę Wars~awy. Wszystkie Związki bran­
żowe w Łodzi i Województwa Łódzkiego pro­
szone są o wpłwcanie zebranych na ten eel 
sum na wyżej wymieniony Nr konta w Ko­
munaJnej Kasie Oszczędności w Łodzi, z · nad­
mienieniem „Na odbudowę \.Varszawy", 

legia (Warszawa) 
Ruch - Lechia 1 :O 

Wl&ła - Polonia (Warszawa) 

Sombierki - Ognisko 3:1 

Skra - mes 2:11 

Grochów - Orzeł 4:2 
Ra.!omiak - ZZK 6:1 

2:1 l 
Crcicovfn -'-'omorzanin 1:1 
AKS - Gedania 3:0 
w:'llKS - KKS (Olsztyn) 1:1 

_Czuwaj - Lublinianka 1 :2 
Tęcza; - Garbarnia 2:1 
Polonia (Bytom) - Polonf,a 
Legia - Widzew 3:1 

(Sw.) 5:2 

W wadze ciężkiej, po dłuższej prze,rwie, 
w barwach Zrywu. wys>tąpił znów Kłodas. 
Kłodas dowiódł wczoraj, że Zryw absolutnie 
nie może już na niego liczyć. Jemcze w wie­
kszym stopniu pada na niego blady strach, 
gdy staje w ringu, niż w roku ubiegłym. 

Po jednym celnym ciosie Niewadziła w 
trzeciej rundzie Kłodas był już „groggy" ł sę­
d;oia musiał odesłać go do rogu ogłas11:ając 
zwycięs,two Niewadziła prze.z techniczne k.o: 

W ringu sędziował p. Hube•rt, na punkty 
pp. Landau (Wrocław), Golański i Lewandow 
s~i (Łódź). (Kr.) 

ordo we zwy · ęstw ŁKS u Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
w Łodzi, zawiadauia, że pracownicy i człon­
kowie Zarządu zatrudnieni w jej agendach, 
wykonując uchwałę Plenum Centralnej Ko­
misji Związków Zawodowych w Polsce, za­
deklarowali w dniu dzisiejbzym jednodniowy 
zarobek na odbudowę Warszawy, r~em zł. 

16.880. Pieniądze te zostały wpłacone w dniu 
dzisiejsżym do Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści w Łodzi Nr konta 751. . 

Pracownicy Okręg.„wej Komisji Związków 
Zawodowych w Łodzi tą drogą wzywają 

wszystltich pracowników Zarządów Głów­

nych i Oddziałów w Łodzi i Województwie, 
do ich naśladownictwa celem przyjścia z po­
mocą w odbudowie stolicy, która jest drogą 
sercu każdego Polaka. 

Okręgowa l).omisja Zw. Zaw. 
w Łodzi. 

KONTROLA DZIAŁALNOSCI RAD 
ZAKŁADOWYCH , 

Dnia 15 i 16 1::-m. odbyła się konferencja 
przewodniczących, sekretarzy i funkcjonariu­
szy Powiatowych Rad Zw. Zawodowych. 
Uchwalone, że Rady powiatowe mają ściśfoj 

kontrolować działaln'lść Rad Zakładowych 

i Zar?iądów odd?."ałów. Posiedzenie zarówno 
Rad Powiatowy".!«, jak i zarządów oddziałów 
xaz Rad Zak'adowych odbywać się powin-
1y przynajmniej raz na miesiąc. 

Konferencja zv.'Taca uwagę towarzyszom, 
~ nie wolno osłabiać tempa walki z drożyz-

-
· P. K. S. (Szczecin) wyjeżdża z lodzi z· bagażem 13 bramek! 

PKS - Bielarczyk, Waśko, Stadnicki, Ka 
.-linka, Szopa, Młodziński, Puter, Lubik, Diksa, 
Wajda, Budaż. 

nościami ŁKS jako drużyna bezwzględnie le zeszedłby z bolska pokonany w mniejszym 
ps2;a ł.:xtw!ej sobie dawała radę, młodzi na- stosunku. 
tomiast gracze szczecińscy czuli się o wiele W pierwszej połowie meczu padło aż 9 

ŁKS - Pisarski, ł.uć, Włodarczyk, Kopera, gorzej . Pomimo tego ŁKS nie miał nad n!mi bramek. W pierwszej minucie ŁKS prowadził 
Karolek, Pegza, Sidor, Łącz, Janeczek, Ba- litości, a że miał \·: dodatku jeszcze swój już I :O, zawdzięczając pierwszq bramkę Ba-

ran, Hogendorf. dzień jeśli chodzi o strzały, sympatyczni ranowi. W 10 minucie Janeczek popniósł wy-

Sędz!ował p. Terlecki (Gdańsk). Publicz chłopcy ze Szczecina zeszlt z boiska 'z pokaż nlk na 2:0. W 17 minucie Baran zdobywa 
ności ponad 3 tysiące osób. nym bc']ażem bramek. 1 trzecią; bramkę, w 18 - Łą~z czwartq, w 20 

Wczorajsza niedziela byia ciężka dla pił Pomimo jednak wysokiej porażki .!;>KS po ' - piątą znów Baran, aż wreszcie passę tę 
karzy. Deszcz, który rozpadał się dopiero zostawił po sobie niezłe wraż·enie, a przede prz.erwał w 24 minucie„. Pisarski, puszczając 
po południu, przez cały czas asystował grze wszystklm dlatego, że nie dał się ponieść , nie bez :"łasnej winy możliwy do obrony 

ŁKS-u z PKS, zamteniając boisko w jedno mo nerwom, do końca meczu grał spokojnie i czy · strzał Lubika. _ _ 
kradło, w którym tarza!! się gracze oby- sto inaczej mówiąc „fair''. Gdyby w dodat-1 Dalsze dztesięć minut upływa bezbramko 
dwóch drużvn. Ciężką oślizgłą piłką nie ła ku w pierwszej połowie zastosował odrazu wo. W 34 minucie Hogendorf głową zdoby 
two było kierować.„ Z tymi wszystkim! trud taktykę gry defensywnej, kto wie czy nie' wa dla gospodarzy prowadzen!e 6:I, w 37 m! 

-----·~-----------~------~.-~~----~-~~~ nucie ł.ącz podwyższa wynik na 7:1, a Ja· 

Program radcovły na dziś 
12.06 Wiadom. połudn. 12,10 Przegl. prasy j 17,00 Muzyka operetkowa. 17,35 Skrzynka 0g61 

stołecz. 12,15 Pie.;ni ludowe w wyk. H. War- na. 17,45 Aud. dla młodzieży. 18,00 (L) Reci­
pechowskiej, 12,30 Aud. dla wsi. 12,40 „Słucha tal śpiewaczy J. Gorzechowskiej, przy fortep. 
my muzyki i pieśni ze śląska". 13,00 „Z mi- Prof. K. Bacewicz. 18,20 (L) Reportaż z P.Z.P. 
krofonem po kraju'', 13,10 Koncert rozrywko- B: Nr !; w Lodzi. 18,30 (L) Koncert życzeń. 
wy. 14,000 (L) Kronika i komunikaty. 14,05 19,00 „Z zagadnień .świata pracy", 19.10 
(L) „W 3-cią rocznicę śmierci Mariana Ra- „U naszych przyjaciół". 19,30 „Warszawa w 
packiego" - pog. W Nałęcz. 14,15 (L) Kon- pieśni wczoraj i dziś". 20,00 Przegl. kultural­
cert popu!. z płyt. 14.30 Przerwa. 15,00 Mu- ny. 20,15 Muzyka polska. 21,00 Dziennik. 21,30 
zyka taneczna z pl. 15,20 „Jak to na Mazow- Muzyka taneczna z płyt. 21,55 „Nawałnica" 

neczek w 40 minucie ustalił wynik do przer 
wy 8:1. 

Po przerwie PKS nadal spychany pzzez go 
spodarzy pod swoją bramkę zast0sował grę 
bardziej defensywną, 1ak, że przewaga ŁKS-u 
w polu nieco zmalała, co zresztq odzwiercta 
dliło się w ilości strzelonych bramek. 

1 i spekulacją. 
Dla usprawnk:1ia pracy 

mo stworzyć wszędzie 

:riłodzieżowe '..t;;.. 

. • szu" - aud. sł.-muz. dla dzieci. 15.40 Recital I. Erenburga w przekł. J. Pregorówny. 22,10 
związ.kow uch.wa-

1
, wielon. T. Kucharskiego, 16,00 dziennik, 16,20 I Wiad. sport. 22.15 Wieczorna aud. rozrywko 

wyd;nały kobiece, Recital fortep. z. Szymanowicza. 16.40 Radio wa. 23,00 Ostat. wiad. dziennika. 23,20 (Ł) 
wy kalend. kultur. histor. 16,50 Pog. sport. Progr. lok na jutr~ 

W l f' mlnucle z rzutu karnego dziewiątą 
bramkę zdobył Pegza, dziesiątą w 21 min1.1,­
cie Sidor, w 27 - jedenastą Janeczek, w 36, 
najładniejszą bramkę dnia, Łącz i w 42 m. 
glowq Baran. 

Drugą; bramkę po przenvie dla PKS-u zdo 
był w 34 minucie z rzutu karnego Sudecki 
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